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()zerwony Kapturek inaozej
Oliwia Krol z kl. VI

Dziewczynka zarzucita na swe jasne warkoczyki czerwony kapturek,
wielki kosz czekat juz na drewnianym blacie. Zapach kakao doptynat do
jej nozdrzy, obok stat duzy kubek przepysznego napoju. Reka kapturka
juz siegata po kubek, gdy nagle czarny kruk usiadt na okienku i poczat
prawi¢ wielkie kazania. Kapturek poczerwieniat ze zdenerwowania,
chwycit chochle lezaca nieopodal i z catej sity cisnat nig w ptaka. Kruk
zachwiat sie, ale nie przewrocit. Wiedy oczom jego ukazat sie jezor
dziewczynki, ktéra z zachwytem powrécita do swego kakao. Ptak -
stworzenie niemagdre - w zemsScie sprytne jak niejedenz nas,
pochwycit w dzidob Swiecacy w stoncu kamyczek, po czym
wrzasnat tak przerazliwie, ze kubek potrzaskat sie na
kawatki, kamyk nabit guza, a biata bluzeczka dziewczynki
stata sie czekoladowa.

Kapturek zawyt ze ztosci, chwycit kosz, ubrat chodaki i wyszedt
trzaskajgc drzwiami. Pomknat droga, depczac wszystkie polne kwiaty.
Nagle zza krzaka wyskoczyt, wilk nadgsany niemniej niz Kapturek. Snut
swa role, jak co dzienh pytajac, co ma w koszyczku, na co dziewczynka
krzykneta petna gniewu:

- Co cie to obchodzi? Zmykaj stad i zostaw mnie w spokoju! - zdjeta
chodaka i cisneta nim w wilka, na co ten zaczat uciekac i wy¢ z bolu.
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Grafika pochodzi ze strony: http://stryjski.net/czerwony-kapturek/
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Strata na wieki
Pierwsza czes¢ powiesci Oliwii i Wiktorii

Przedstawiamy Wam fragment powiesci, ktorg bedziemy pisac
naprzemiennie. Poczatek jest nieco smutny, ale obiecujemy, ze
dalsza czes¢ bedzie bardziej optymistyczna.

Will (czyt. Lil) miata juz swojg historie, nie spodziewata sie jednak, ze bedzie trzeba ja dokanczac, a
wszystko obrdci sie o sto osiemdziesiat stopni za sprawa jednego wydarzenia...

Widze tylko bialy sufit. Nie potrafie zrobi¢ nawet najmniejszego ruchu. Po mojej glowie chodzi tylko
jedna mysl: co sie wiasciwie wydarzyto, jak trafitam na t6zko szpitalne? Pamietam tylko btyski swiatet
reflektorow, gdy mialam skoczy¢w tafle wody. Poczutam wielki nacisk i jakby za dotknieciem
czarodziejskiej rozdzki - jestem tutaj. Mnéstwo ludzi krecito sie wokét mnie, lecz nikt nie raczyt mi
opowiedzie¢, co sie wlasciwie stalo. Ustyszatam kroki, nad moja glowa pojawita sie twarz poczciwego
staruszka - to chyba byt lekarz. Patrzyl na mnie niepewnym wzrokiem zza peknietych okularéw. Przysiadt
obok, wiedziatam, ze przyszedt przekaza¢ mi zte wiesci. Wstrzymat oddech i opowiedzial mi o tym, jak
rodzice sie spieszyli do szpitala, wpadli w poslizg i zmarli na miejscu.

W pierwszym momencie pomyslatam, ze niezly dowcipnis z tego doktora, lecz to wszystko, co mowit
na jednym wydechu, okazato sie prawda. Bylam zalamana, jedyne osoby, ktdrym na mnie zalezato odeszty
ha zawsze.

Wiktoria Bacajewska z kl. VI
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Okladke do ksiazki wykonata W. Bacajewska.
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https://www.kolorowankimalowanki.pl/kolorowanki-rodzina.htmi

Na Slasku niedziela jest dniem szczegdlnym. Nie idzie sie wéwczas do pracy, tylko spedza sig czas wspdlnie z
rodzing.

Nazywum sie Angelika, ale wola, jak sie du mnie goldot Andzia.

Mieszkum w tugnianach juz ponad osiem loit. Jest mi tu dobrze z
rodzicami, z otmom i ofpom. Mum tez dwa psy i krélika miniaturka.
Psy sie nazywajom Tofik i Biana, a krolik Baks. Niedziela u nots
wygladol tak, ze wstajemy o 6:50, zeby i$é na 7:30 do kosciota, a po
kosciele jemy s$niadanie. Gdy przychodzi godzina 10:30 oma z
mamom przyrzadzajom pyszny obiadek, a ja w tym czasie idam z
Tofikiem na spacer, na rzeke Bryniczanke.
U nas zawsze w niedziele je obiad o godzinie 12:00. Zawsze mumy
na pierwsze danie rosét, a na drugie kluski z sosem pieczyniowym i
rolady lub kotlety z kurczaka. Do tego sorowka z czerwonej
kapusty i do tego kompot z jabtek. Na kawej przyjezdzajg do nots
ciocia i ujek, jemy ciasto. Oni pijom kawej, a jo Inka z mlykiem. Gdy
goscie pojada, jol sie zabiyrum za nauka. Okoto 19:00 jam kolacja,
potym czytum ksiazka i przychodzi czas spania. Od poniedziatku
zais idam do szkolv...
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Czesé, nazywam sie Bombi, mam cztery miesigce i jestem patyczakiem. Bardzo lubie, gdy moja
wiascicielka daje mi je$¢. Wybiera dla mnie i dla mojej siostry najlepsze liscie, takie jak: liscie malin, jezyn,
bazylii i pomaranczy. W dzien udaje nieruchomego, zebym nie zostat zjedzony, a w nocy zjadam swoj
positek i jestem bardzo aktywny. Nigdy nie $pie, a w dzien niekiedy zdarzy mi sie przysnaé, ale to tylko
czasami. Jestem bardzo duzy, jak na swoj wiek. Zazwyczaj wszystkie nasze gatunki sg koloru
ciemnobrazowego i ciemnozielonego, ja akurat jestem ciemnobrazowy i moja siostra Kiki tez. W zasadzie
mam jeszcze dwéch wiascicieli, Mariusza i Rafata, i oczywiscie moja ulubiong Weronike, ktéra bardzo o
nas dba.

Nasza hodowla jest bardzo prosta, jesteSmy bezproblemowymi zwierzatkami. Nie lubimy zy¢ w duzych
stadach, bo wtedy odgryzamy sobie nawzajem nogi i czutki. Uwielbiamy cieplo i wilgotnosc.
Wygladamy jak patyki lub galazki, stad nasza nazwa. Pochodzimy z Wietnamu Potudniowego.

Kiedy przyjdzie wieczér, a doktadnie godzina 22:00, Weronika gasi ham swiatto i zaczynamy zabiera¢ sie
do swojego positku. Zapadamy w sen, przed zrzuceniem wilinki.

Pewnego dnia zdarzyla mi sie przygoda. Wyszediem z terrarium i upadiem na ziemie, lezalem tak
dziesie¢ minut. Moja pani weszta do pokoju i nie zauwazyta mnie, prawie by mnie uszkodzita krzestem.
Zorientowata sie w ostatniej chwili. Gdyby mnie nie zauwazyta, to by mnie juz nie bylo, ale na szczescie
jeszcze jestem i mam sie bardzo dobrze.

Zdjecie \)vyKOhaIa Weronika Szedzielorz. . Moj patyczak Bombi. >
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	Dziewczynka zarzuciła na swe jasne warkoczyki czerwony kapturek, wielki kosz czekał już na drewnianym blacie. Zapach kakao dopłynął do jej nozdrzy, obok stał duży kubek przepysznego napoju. Ręka kapturka już sięgała po kubek, gdy nagle czarny kruk usiadł na okienku i począł prawić wielkie kazania. Kapturek poczerwieniał ze zdenerwowania, chwycił chochlę leżącą nieopodal i z całej siły cisnął nią w ptaka. Kruk zachwiał się, ale nie przewrócił. Wtedy oczom jego ukazał się jęzor dziewczynki, która z zachwytem powróciła do swego kakao. Ptak - stworzenie niemądre - w zemście sprytne jak niejeden z nas, pochwycił w dziób świecący w słońcu kamyczek, po czym wrzasnął tak przeraźliwie, że kubek potrzaskał się na kawałki,  kamyk nabił guza, a biała bluzeczka dziewczynki stała się czekoladowa.     Kapturek zawył ze złości, chwycił kosz, ubrał chodaki i wyszedł trzaskając drzwiami. Pomknął drogą, depcząc wszystkie polne kwiaty. Nagle zza krzaka wyskoczył, wilk nadąsany niemniej niż Kapturek. Snuł swą rolę, jak co dzień pytając, co ma w koszyczku, na co dziewczynka krzyknęła pełna gniewu: - Co cię to obchodzi? Zmykaj stąd i zostaw mnie w spokoju! - zdjęła chodaka i cisnęła nim w wilka, na co ten zaczął uciekać i wyć z bólu.
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	Pierwsza część powieści Oliwii i Wiktorii
	Przedstawiamy Wam fragment powieści, którą będziemy pisać naprzemiennie. Początek jest nieco smutny, ale obiecujemy, że dalsza część będzie bardziej optymistyczna.
	Will (czyt. Łil) miała już swoją historię, nie spodziewała się jednak, że będzie trzeba ją dokańczać, a wszystko obróci się o sto osiemdziesiąt stopni za sprawą jednego wydarzenia...
	Widzę tylko biały sufit. Nie potrafię zrobić nawet najmniejszego ruchu. Po mojej głowie chodzi tylko jedna myśl: co się właściwie wydarzyło, jak trafiłam na łóżko szpitalne? Pamiętam tylko błyski świateł reflektorów, gdy miałam skoczyć w taflę wody. Poczułam wielki nacisk i jakby za dotknięciem czarodziejskiej różdżki - jestem tutaj. Mnóstwo ludzi kręciło się wokół mnie, lecz nikt nie raczył mi opowiedzieć, co się właściwie stało. Usłyszałam kroki, nad moją głową pojawiła się twarz poczciwego staruszka - to chyba był lekarz. Patrzył na mnie niepewnym wzrokiem zza pękniętych okularów. Przysiadł obok, wiedziałam, że  przyszedł przekazać mi złe wieści. Wstrzymał oddech i opowiedział mi o tym, jak rodzice się spieszyli do szpitala, wpadli w poślizg i zmarli na miejscu.        W pierwszym momencie pomyślałam, że niezły dowcipniś z tego doktora, lecz to wszystko, co mówił na jednym wydechu, okazało się prawdą. Byłam załamana, jedyne osoby, którym na mnie zależało odeszły na zawsze.                                                                                                                             Wiktoria Bacajewska z kl. VI


	Moja śląska niedziela…
	Nazywum się Angelika, ale wola, jak się du mnie goldoł Andzia. Mieszkum w Ługnianach już ponad osiem lołt. Jest mi tu dobrze z rodzicami, z ołmom i ołpom. Mum też dwa psy i królika miniaturka. Psy się nazywajom Tofik i Biana, a królik Baks. Niedziela u nołs wygladol tak, ze wstajemy o 6:50, zeby iść na 7:30 do kościoła, a po kosciele jemy śniadanie. Gdy przychodzi godzina 10:30 oma z mamom przyrządzajom pyszny obiadek, a ja w tym czasie idam z Tofikiem na spacer, na rzekę Bryniczanke.  U nas zawsze w niedziele je obiad o godzinie 12:00. Zawsze mumy na pierwsze danie rosół, a na drugie kluski z sosem pieczyniowym i rolady lub kotlety z kurczaka. Do tego sórówka z czerwonej kapusty i do tego kompot z jabłek. Na kawej przyjezdzają do nołs ciocia i ujek, jemy ciasto. Oni pijom kawej, a jo Inka z mlykiem. Gdy goscie pojadą, jol sie zabiyrum za nauka. Około 19:00 jam kolacja, potym czytum ksiazka i przychodzi czas spania. Od poniedziałku zajs idam do szkoły…

	Ja i mój Bombi
	Patyczakami zajmuję się od czterech miesięcy. Postanowiłam dowiedzieć się o nich nieco więcej.
	Cześć,  nazywam się Bombi, mam cztery miesiące i jestem patyczakiem. Bardzo lubię, gdy moja właścicielka daje mi jeść. Wybiera dla mnie i dla mojej siostry najlepsze liście, takie jak: liście malin, jeżyn, bazylii i pomarańczy. W dzień udaję nieruchomego, żebym nie został zjedzony, a w nocy zjadam swój posiłek i jestem bardzo aktywny. Nigdy nie śpię, a w dzień niekiedy zdarzy mi się przysnąć, ale to tylko czasami. Jestem bardzo duży, jak na swój wiek. Zazwyczaj wszystkie nasze gatunki są koloru ciemnobrązowego i ciemnozielonego, ja akurat jestem ciemnobrązowy i moja siostra Kiki też. W zasadzie mam jeszcze dwóch właścicieli, Mariusza i Rafała, i oczywiście moją ulubioną Weronikę, która bardzo o nas dba.      Nasza hodowla jest bardzo prosta, jesteśmy bezproblemowymi zwierzątkami. Nie lubimy żyć w dużych stadach, bo wtedy odgryzamy sobie nawzajem nogi i czułki. Uwielbiamy ciepło i wilgotność.      Wyglądamy jak patyki lub gałązki, stąd nasza nazwa. Pochodzimy z Wietnamu Południowego.
	Kiedy przyjdzie wieczór, a dokładnie godzina 22:00, Weronika gasi nam światło i zaczynamy zabierać się do swojego posiłku. Zapadamy w sen, przed zrzuceniem wilinki.      Pewnego dnia zdarzyła mi się przygoda. Wyszedłem z terrarium i upadłem na ziemię, leżałem tak dziesięć minut. Moja pani weszła do pokoju i nie zauważyła mnie, prawie by mnie uszkodziła krzesłem. Zorientowała się w ostatniej chwili. Gdyby mnie nie zauważyła, to by mnie już nie było, ale na szczęście jeszcze jestem i mam się bardzo dobrze.
	Znawczyni patyczaków Weronika Szędzielorz z kl. IVb (Niektóre informacje zdobyłam od mojego brata weterynarza.)


